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Telegramy*
Nowa republika górnośląska?

K rólew iec  14. V. (Ł.) „ K ó n ig sb e rg e r A llg  Z tg .“ 
p o d a je  z B erlina n as tęp u jący  te legram  z O p o la :

„K orfanty  i kilku w yb itn y ch  działaczy z Po znań- 
sk iego , d o  k tó ry ch  p o d o b n o  przyłączył się  i H aller, 
w y s to so w a li d o  rząd u  w arszaw sk ieg o  u ltim atum  w  
k tó rem  żąda ją , ab y  rząd  porzucił sw e  w yczekujące 
s ta n o w isk o  i p o d  w p ływ em  op in ii publicznej zaczął 
się  oficjalnie so lid ary zo w ać  z p o w stań cam i. Inaczej 
g ro ż ą  o d erw an iem  b. dzielnicy p rusk ie j i o b w o łan iem  
n iep o d ieg łe j republik i lu d o w ej, k tó ra  z łączona z Po- 
zn ań sk iem  i P om orzem , zo sta łab y  o p artem  w p ra w ­
d z ie  po lityczn ie  o  W arszaw ę, ale p o d  w zg lędem  g o ­
sp o d a rczy m  i adm in istracy jnym  zup ełn ie  s&modziel- 
nem  pań stw em .

In icjatoram i tej idei są  p o lscy  n a ro d o w i d em o ­
kraci (endecy) z P o zn ań sk ieg o  i P om orza . K orfan ty  i 
S ey d a  m ają s tan ąć  r a  czele u tw o rz o n e g o  ew en tua ln ie  
rządu . W o jsk a  p o zn ań sk ie  rozw ija ją  ży w ą p ro p a g a n d ę  
za  tą  ideą  au to n o m iczn ą . F ranc ja  n ie  jest p o d o b n o  
p rzec iw n ą  tem u p ro jek tow i. O trzym ała o n a  o d p is  ul­
tim atum  i p o in fo rm o w an ą  jest o  da lszych  p lan ach  i 
w id o k ach  K orfan tego .

(W ia d o m o ść  ta brzm i d o ś ć  n iep raw d o p o d o b n ie . 
N ależy  o d czek ać  jej p o tw ie rd zen ia  z po lsk iej strony . 
Red.).

Nowa nota w sprawie 
Górnego Śląska.

W arszaw a. » R zeczpospo lita*  d o n o s i z Paryża, że 
p rz e d s ta w ic ie le  P a ń s tw  S przym ierzonych  w  Berlinie 
m ają  z po lecen ia  R ady  A m b asad o ró w  o d dz ie ln ie  w e­
z w a ć  rząd  niem iecki, ażeby  się  p o w strzy m ał od  w szel­
kiej in terw encji na G . Ś ląsku  i n ic  nie p rzedsięb ra ł 
p rzec iw k o  K om isji M iędzyso juszn iczej, np . p rzesy ła ­
jąc  b ro ń  itd . g d y ż  każda in te rw encja  niem iecka na o- 
b sz a rz e  p leb iscy to w y m  p o c iągn ie  ża so b ą  energ iczną  
ak c ję  F rancji w  o b sz a rz e  N ad reń sk lm .

P o se ł francusk i w  Berlinie w ręczy ł w czora j n ie ­
m ieck iem u M in isterw u  S p raw  Z ag ran iczn y ch  n o tę , w  
k tó re j w  o d p o w ie d z i n a  żądan ia  niem ieckie, w y s to so ­
w an e  d o  P a ń s tw  S p izy m ie rzo n y ch , p rzy p o m in a  rzą­
d o w i n iem ieckiem u, i i  w  m yśl a rty k u łu  8 8  T rak ta tu  
W ersa lsk ieg o  w ład zę  ca łk o w itą  na  G ó rn y m  Ś ląsku  
p o s ia d a  K om isja M iędzyso juszn icza , s to so w n ie  d o  
decyzji R ady N ajw yższej. W  n ocie  sw ej rząd  fra n ­
cu sk i s tw ierd za , i i  g ro m ad zen ie  w o jsk  n iem ieckich  
n a d  g ran icą  g ó rn o ś lą sk ą  jest naruszen iem  p rzez N iem ­
c y  p o s ta n o w ie ń  T rak ta tu  W ersa lsk iego . Z teg o  p o ­
w o d u  p rzestrzeg a  rząd  niem iecki p rzed  k o n sek w en ­
cjam i tak iego  kroku .

Podpisanie układu 
polsko-francuskiego.

W  d n iach  n a jb liższych  b ę d ą  p o d p isa n e  w  Paryżu  
u k ła d y  ek o n o m iczn e  p o lsk o -fran cu sk ie  o raz  p ro to k ó ł 
o s ta te c z n y , k tó ry m  n ab io rą  m o cy  w szy stk ie  trak taty  
po lsk o -fran cu sk ie .

Akcja niemiecka przeciw powstaniu.
B erlin . »R ote Fahne*  d o n o s i, że  N iem cy o rg an i­

zu ją  s iln ą  o dsiecz . W ro c ła w  jes t p rzep e łn io n y  cz ło n ­
kam i O rg e sc h u . W  m ieście  sam em  zna jd u je  się 6  ty­
sięcy  d aw n y ch  oficerów , k tó ry  tw o rz ą  sp isek  dla 
b lizk ieg o  p o w sta n ia  niem ieckiego. D o  W rocław ia  
p rzy b y ło  p rze sz ło  s tu  d o w ó d c ó w  organ izacji O rg esch u . 
W  res tau rac jach  i kaw iarn iach  śp iew ają  N iem cy p ieśni 
n ac jo n a lis ty czn e  i p rzem aw iają  p rzec iw  P o lsce, p o ró w ­
n u jąc  o b ecn e  p o ło żen ie  z w o jn ą  o  w o ln o ść  z przed  
s tu  laty. W szęd z ie  w zy w a  się d o  bron i.

O Górny Śląsk.
„D ziennik  B erliński" p isze :
„ P o d p isu jem y  s ię  też  obu  rękam i pod tern, c o  p isz e  „N a- 

ród “ , m ia n o w ic ie , ż e  d yp lom acja  p o lsk a  m a teraz w d z ięczn e  zadan ie. 
„N a n ią  też zw ró c o n e  są  o czy  w szystk ich  o b y w a te li. O n a zatem  p o ­
w inna p rzem ó w ić  języ k iem  zrozum iałym  i stan o w czy m , k tóryby  w ię ­
cej znalazł o d d źw ięk u  w  sferach koalicyjnych , n iż k on k retn e le c z  
n i e d o c e n i a n e  w y stą p ien ia  ludu  p o lsk ie g o ."  J e ż e li tak je s t  w  
is to c ie , to  trzeb a  tej d yp lom acji p o zo sta w ić  teraz zu p ełn ą  sw o b o d ę  
d zia łan ia  i n ie  k rzyżow ać jej p lanów  i d ró g  in terw en cją  sp o łec zn ą , 
która m oże p row ad zić  jed y n ie  d o  anarchji w ew n ątrz  a  d o  k o m ­
prom itacją  i rządu i sp ra w y  g ó rn o ślą sk ie j  n a  zew n ątrz. N ie s te ty  
n ie  w s z y sc y  w  P o ls c e  te  e lem en ta r n e  o b ow iązk i n a le ż y c ie  p oj­
m ują. D zia łan ia  na w ła sn ą  ręk ę , tak charakterystyczne w  P o ls c e  
18 s tu le c ia , p rzesz ły  jakby n ie sz c z ę sn ą  tradycją  do P o lsk i d e m o ­
k ratyczn ej. D z ik ie  p rzytem  p o m y s ły  sn u ją  s ię  lu d ziom  po g ło ­
wach. P rz e c ie ż  zap ew n ian o  n as, ż e  ro zp o czę ła  s ię  jakaś ag itacja , 
p ra g n ą ca  w y w o ła ć  — strejk  p o w sz e c h n y  w  P o ls c e  na p o n ied z ia ­
łek , ab y  za m a n ifes to w a ć  w szech p o lsk ą  so lid a rn o ść  z żądaniam i 
g ó rn o ślą z a k ó w . Jak  g d y b y  k to ś je sz c z e  w  E a r o p ie  w ątp ił o tern 
i jak g d y b y  taki strajk w yraża ł jak ąk o lw iek  se n so w n ą  m y śl n a­
rod ow ą!"  A na ulicach i po pism ach roi s ię  od  o d ezw  i uchwał, 
w  których w yrażan e są  ten d en cje , sp rzeczn e  z p o lityk ą  i taktyką  
rządu."  T ym cza sem  św ia t p rzyg ląd a  s ię  nam  teraz z w yjątk ow ą  
u w a g ą  i p yta , c z y  ten  rząd, k tóry tak rozu m n ie p o stęp u je  i m ó ­
w i, p o sia d a  d o ść  s i ły  i o d w a g i, ab y  sw ych o b y w a te li n ak łonić  
d o jed n o lite j, zg o d n ej, k on sek w en tn ej p o sta w y ?

W  sp raw ie  udzia łu  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  w  o- 
b rad ach  rady  n a jw yższe j p isze  „D zienn ik  B erlińsk i":

„ J e s z c z e  in n ą  p om yśln ą  w ia d o m o ść  zaw ierają  n a jśw ieższe  
te leg ra m y : S tan y  Z jed n o czo n e  m ,.ę d o w n ie  zaw iad om iły , ż e  b ę ­
d ą  o b e c n ie  brały u d zia ł w  rad zie  najw yższej, p ilnującej jak w ia ­
d o m o , p o sta n o w ień  różnych traktatów  zawartych po roku 1918, w  
s z c z e g ó ln o śc i  za ś traktatu w e r sa lsk ie g o . Przybyw a w  ten s p o ­
só b  w szystk im  słusznym  sp raw om  now y so ju szn ik , w  k tó reg o  
b e z s tr o n n o śc i i sp r a w ie d liw o śc i P o lsk a  p ok ła d a ła  z a w sz e  w ie lk ie  
zaufanie . J e s t  to  now y p o w ó d , aby z w ięk szy m , niż dotychczas  
op tym izm em  o c z e k iw a ć  uchw ały rady n ajw yższej. Z rad o śc ią  
w r e sz c i#  w itam y przybycie do W a rsza w y  p rzed sta w ic ie la  Japonji, 
której b ezstron n y  g ło s  w  rad zie u ajw yższej b ę d z ie  tak że  ważył."

Z daje  się, że rzeczyw iście  dyp lom acja  p o lsk a  m a 
obecn ie  n ie ty lko  W dzięczne, ale o lbrzym ie i pe łn e  o d ­
p o w ied z ia ln o śc i zadanie. P o lsk o ść  lu d u  g ó rn o ślą sk ie ­
g o , w p ły w  germ anizacji rząd o w ej i kościelnej, sp raw a  
e m ig ran tó w  g łosu jący ch  na G ó rn y m  Ś ląsku , to  w sz y ­
s tk o  są  p o w a ż n e  a tu ta  w  ręku rząd u  p o lsk ieg o , k tó ­
re  zg rab n ie  w yzyskać  w  akcji dyp lom atycznej naieży. 
U  n as  sw e g o  czasu  b a rd zo  m ało  czyn iono , ażeby  
w ykazać i w y jaśn ić  n ie ty lko  rząd o m  ale i ludom  
p a ń s tw  koalicy jnych  w arunk i, w  k tó ry ch  żyje lud p o l­
ski n a  P o w iś lu , W arm ji i na M azurach . C ó  d o  M a­
zu r n p . is tn ie ją  s ta ty styk i p ru sk ie  d o w o d z ą c e  o  w ięk­
szo śc i po lsk iej na M azurach , o lb rzym ia  ilo ść  b ro sz u r  
i p ism  n iem ieckich  w ykazu jących  s p o s ó b  i tak tykę 
g erm an izacy jną  s to so w a n ą  p rzez niem iecki rząd  i k o ­
śció ł ew angieiicki w o b e c  lu d u  m azu rsk ieg o  o raz  sk u t­
ki tej taktyki objaw iającej s ię  w ciem nocie, dem orali­
zacji, z ab o b o n ach , sek tach  i g o sp o d a rczy m  u p ad k u  
lu d u  w tych  w aru n k ach  p rzez rząd  p rusk i w y c h o w a ­
neg o . B ro szu ry  i artyku ły  nie P o lak ó w , ale N i e m ­
c ó w ,  w sk azu ją  ja sn o  n a  o k ro p n e  s to su n k i w śró d  
szczep u  p o lsk ieg o , na k tó rym  d o k o n y w a n o  o d  setek, 
la t e k sp e ry m en tó w  i w iw isekcji germ anizacyjnych . 
T ych  m ateria łów  z naszej s tro n y  w yzyskać  należycie 
p om im o  d o św ia d c z e ń  p o czy n io n y ch  w  czasie  w o jn y  
jak d o n io s łe  sku tk i w yw iera  nie „ufab ian ie", lecz in ­
fo rm o w an ie  d o k ład n e  św iata  zag ran icznego , k tó ry  
p rzew ażn ie  o s to su n k a c h  panu jących  w  dzieln icach  
p leb iscy to w y ch  po lsk ich  po jęcia  i w y o b rażen ie  n ieste ty  
dziś  leszcze niem a, n ie  um iano. N ie ch o d z i tu  o  krzyczącą 
reklam ę, ale o  system atyczną  i ce lo w ą pracę, o p a rtą  na 
ź ró d łach , k tó ra  u rz ą d ó w  i n a ro d ó w  w y so ce  ku ltu ra l­
n ych  zrozum ien ie  1 sk u tek  d la  n a s  p om yślny  p rzy ­
n io słab y  z pew n o śc ią . N iem am y przecież  z N iem cam i 
d o  czynienia. S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Konferencja stronnictw w sprawie 
Górnego Śląska.

W arszaw a. (Ł.) Z  p o w o d u  w y stąp ien ia  różn y ch  
o rgan izacji spo łecznych  w  sp raw ie  G ó rn e g o  Ś iąskar  
a  m ianow icie  o k azy w an ia  p o m o cy  p o w sta ń c o m  i u- 
rządzan ia  licznych d em o n strac ji, k tó re  to  kroki n ie 
zgadzają  się  ściśle  z zam iaram i polityk i po lsk iej, o d ­
była  się kon ferencja  w szy stk ich  p rzedstaw icieli s tro n ­
n ictw . P rezy d en t m in is tró w  W ito s , zarazem  p rzy w ó d z- 
ca  lu d o w có w , p o in fo rm o w ał zeb ran y ch  o s tan o w isk u  
l  zam iarach  rząd u  w  sp raw ie  p o w s ta n ia  na G órnym  
Śląsku. O siąg n ię to  zu p e łn ą  so lid a rn o ść  w  rzeczonej 
sp raw ie  m iędzy  przedstaw icielam i s tro n n ic tw  a  rzą­
dem , Tern sam em  sp o d z iew ać  się  m ożna , że  cała 
lu d n o ść  p o lsk a  zrozum ie  s ta n o w isk o  rząd u  i p o ­
w strzy m a  się w  sp raw ie  p o w s ta n ia  g ó rn o ślą sk ieg o  
o d  k ro k ó w  m o g ący ch  szkodzić  s ta n o w isk u  ^ a u to r y ­
te to w i rząd u  p o lsk ieg o  w  sp raw ie  G ó rn e g o  Śląska.

Górny Śląsk.
Linja Korfantego przyszłą granicą 

polsko-niemiecką.
B ytom . W e d łu g  inform acji w iary g o d n y ch  K om isja 

M ięd zy so ju szn icza  p o  p rzep ro w ad zen iu  ro k o w a ń  z 
w ładzam i p o w stań czem i w yznaczyła  linję dem arkacyj- 
ną, o d p o w iad a jącą  linji K orfan tego . N a linji tej zatrzy­
m ają  się  o d d z ia ły  po w stań cze .

W  ko łach  po lsk ich  żyw ią  nadzieję , że  linja de- 
m arkacy jna będzie  p rzyszłą  g ran icą  po lsko-n iem iecką.

W ia d o m o ść  o  w yznaczen iu  linji dem arkacyjnej 
p o tw ie rd za  się  Linja idzie linją K orfan tego , p o z o s ta ­
w ia jąc  N iem com  p o rt Kozielski — P olakom  W ielkie 
S trzelce. U kład zaw arty  zosta ł w  pon iedzia łek  o  g o d z . 
17, z p o w o d ó w  fo rm alnych  n ie  zo s ta ł jed n ak  o g ło ­
szony . Z aw ieszen ie  b ro n i n astąp iło  w e w to rek  o 
g o d z . 17.

A dm in istracja  w  o b ręb ie  linji dem arkacy jnej b ę ­
dzie  po lska . Z n ienaw idzen i p rzez p o w s ta ń c ó w  landra- 
ci b ę d ą  usun ięc i.

W obawie zajęcia dalszych obszarów 
Górnego Śląska.

W arszaw a. »K ur jer W arszaw sk i*  d o n o s i, że K o r­
fan ty  w ytęża  całą  en e rg ję  w  tym  k ierunku , b y  sk ło n ić  
p o w s ta ń c ó w  d o  za trzym ania się  n a  w yznaczonej linji. 
Z ach o d zą  o b aw y , aby  sz lachetny , n ie o p an o w an y  z a ­
pał nie sp ro w ad z ił n o w y ch  kom plikacji.

Sytuacja po zajęciu linji demarkacyjnej.
S o sn o w iec . Linja dem arkacy jna, na  k tórej w  m yśl 

zaw arte j m iędzy K orfan tym  a m iędzyso juszn iczą  ko ­
m isją uk ładu , m ają się  za trzym ać w o jska  p o w stań cze , 
b iegn ie  w zd łu ż  P rzew o zu , D ztergow ić , dalej n a  z a ­
c h ó d  o d  U jazdu , W ielk ich  Strzelec, W o so w sk ie j, z o ­
staw ia jąc  D o b ro d z ie ń  p o  s tro n ie  n iem ieckiej, daiej - 
b ieg n ie  linja g ran icą  p o w ia tu  iub iin ieck iego  i o lew sk ie- 
g o  d o  m ie jsco w o śc i Szlacheckie  O dłęże. W o jsk a  fran ­
cusk ie  p rzesu w ają  się  p o  za lin ję dem arkac^jną.

K om isja m iędzyso juszn icza  w y d a  am n estję  o g ó l­
n ą  d la w szy stk ich  obyw ate li b io rących  udzia ł p o  ja ­
k iejkolw iek s tro n ie  w  ru c h u  p o w stań czy m , jeń cy  nie­
m ieccy o d d an i b ęd ą  kom isji m iędzyso juszn iczej, w  
zam ian  za co  Polacy o trzym ają wziętyfch d o  n iew oli 
p o w s ta ń c ó w . P raca  będz ie  z n o w u  w szęd z ie  pód ję ta . 
W ydzia ł w y k o n aw czy  i zw iązki z a w o d o w e  w ydały  
ju ż  o d ezw y  w  tym  d u c h u  W ydział w y konaw czy  z a ­
czyna fu n k c jo n o w ać  jak o  n ą d  tym czasow y.

W ładze  p o w s ta ń c z e  u ru chom iły  d o ty ch czas  45 
p a r p o c ią g ó w  o so b o w y c h , k tó re  kursu ją , p o cząw szy  
o d  N am y sło w a  aż  d o  O d ry , d o  M ysłow ic, d o  O św ię  
cim ia, d o  N ak ła  i d o  E ieraw y  p o d  R aciborzem . R uch 
p o c ią g ó w  to w a ro w y c h  ró w n ież  jest p rzyw rócony . 
P e rso n a ł k o le jow y  p racu je  bez zarzu tu . P od k reślić  n a ­
leży fakt, iż d o  pracy  na kolejach stanęli w szy scy  bez 
różn icy  n a ro d o w o śc i, o raz  że na  iin jach k o le jo w y ch
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n ie  za u w a ż o n o  sab o tażu  ze s tro n y  lu d n o śc i n ie­
m ieckiej.

W o b e c  tak  pom yślnej dla ju d n o śc i po lsk iej s y tu ­
acji z ap an o w a ł na G ó rn y m  Ś ląsku  rad o sn y  n astró j, 
W szy stk ie  p raw ie  do m y  o z d o b io n o  b ia ło -czerw onem i 
sz tandaram i.

Ataki powstańców.
Berlin. W e d łu g  p rzed s taw io n y ch  w iadom ośc i, 

p o ło żen ie  n a  O . Ś ląsku  z n o w u  się  zaostrzy ło . Z e b ra ­
n e  zn aczn e  siły p o w s ta ń c ó w  p rz y g o to w u ją  się  d o  
n ap ad u  na^ zach o d n i b rzeg  O d ry . R acibórz  i K oźle 
s ą  zag ro żo n e . P rzy s tań  K oźle o b sa d z o n a  zo sta ła  p rzez 
p o w s ta ń c ó w , przyczem  w ielkie zd o b y cze  w  a rty k u ­
łach  ży w n o śc io w y ch  w pad ły  im w  tęce. M ie jsco w o ść  
Jo g o w in  jest o b sa d z o n a . T a rn o w ice  są  zag ro żo n e  
p rzez  p o w sta ń c ó w . S ta re  O le śn o  p o w s ta ń c y  tym cza­
s o w o  opuścili.

W rocław . Przy o b sad zen iu  p rzystan i w  K oźlu 
p rzez p o w s ta ń c ó w , w ielkie m asy  a rty k u łó w  ży w n o śc i 
d o sta ły  się  im w  ręce. P o w sta ń c y  w ystaw ili m iastu  
K oźle u ltim atum . W o b e c  teg o , jest p rzypuszczen ie , 
że m iasto  jest o d d an e .

Niezłomna wola powstańców.
B ytom , S z tab  p o w s ta ń c ó w  zaprzecza  w ia d o m o ­

ściom , tendency jn ie  rozsiew anym  p rzez N iem ców , ja ­
ko b y  po ro zu m ien ie  m iędzy K orfantym  a generałem  
Le R ondem  n as tąp iło  na g ru n c ie  o d d an ia  N iem com  i 
P o lsce  te ry to rjó w  b e z sp o rn y c h  z p o zo staw ien iem  ko ­
m isji m iędzyso juszn iczej o k rę g ó w  przem ysłow ych . 
S z tab  o św iad cza , że G ó rn o ślązacy  nje z łożą bron i, 
d o p ó k i n ie  nastąp i p o dz ia ł G ó rn e g o  Ś ląska z g o d n ie  
z w o lą  iu d n o śe i. czyli z trak ta tem  w ersalsk im

Z e sfer, zb liżonych  d o  d o w ó d z tw a  p o w s ta ń c ó w  
d o n o szą , że n ad sy łan ie  ze s tro n y  po lsk ich  o rg an iza  
cji spo łeczn y ch  pom o cy  w o c h o tn ik a c h  je s t zby tecz­
ne, a lb o w iem  sity p o w s ta ń c ó w  są  w ystarczające. N a­
to m iast k o n ieczną  je s t p o m o c m aterialna, w  p ien ią  
d zach  i żyw ności.

Francja przeciw wkroczeniu wojsk 
niemieckich.

Paryż. „Ecla!r“ d o n o s i na p o d staw ie  inform acji 
o trzym anej o d  w y so k o  p o staw io n e j o so b is to śc i z 
M in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran iczn y ch , że, Francja każdą  
akcję  w o jsk  niem ieckich  na G órnym  Ś ląsku  u w aża ła ­
by  za n a ru szen ie  trak ta tu  w ersa lsk iego .

Zmiana stanowiska Anglji.
W arszaw a. W  ko łach  po litycznych  L o n d y n u  k rą­

żą p o g ło sk i, że L loyd G e o rg e  zm ienił zasad n iczo  
s ta n o w isk o  w  sp raw ie  G ó rn e g o  Śląska. P ragn ie  szy b ­
k iego  ro zg ran iczen ia , o b aw ia jąc  się  w zm ożeh la  r o r- 
ru ch ó w , s tan o w iący ch  n ieb ezp ieczeń stw o  dla p o k o ju  
eu rope jsk iego .

Niemcy.
Sprawa górnośląska w sejmie pruskim.

Berlin. W  Sejm ie p rusk im  w yw iązała  się  d y sk u sja  
na  tem at g ó rn o śląsk i. S taw io n o  zapy tan ie  ze s tro n y  
so c ja lis tó w  w iększośc i, co  rząd zam ierza uczyn ić , aby 
un iknąć  zaw ikłań  i by p rzy jść  z p o m o cą  zag ro żo n y m  
N iem com . In terpelację  w n ió sł b . m in ister B raun, k tó ­
ry  m. in, o św iadczy ł, że  rząd  polsk i w sp ie ra  bez 
w ątp ien ia  K o rfan teg o  w  akcji pow stań cze j. R ząd n ie ­
m iecki był już o d  d łu g ieg o  czasu  w yłączony o d  
w szelk ich  p o s ta n o w ie ń  w  sp raw ie  górnośląsk ie j. W  
kom isji koalicyjnej ro zs trzy g a ją  przychylni P olakom  
F rancuz i. F rancuzi m e m ogą  się  w  żad en  s p o s ó b  
o b ro n ić  p rzed  zarzu tem , że n ie  przeszkadzali p o ­
w sta ń c o m . N ie m o g ło b y  się p o w sta m e  n igdy  rozsze-
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PLACÓWKA.
P O W IE Ś Ć .

(D okończen ie .)

— N o , to  s ię  żeń, Józek , niem a co  —■ rzekł nag le  
d o  Ślim aka. — B ędziesz m iał d w adzieśc ia  pięć m o r­
g ó w  i n iczeg o  żonkę,

— P h i !.. R ozłożysta  k o b ie ta  — d o d a ł G rzyb.
— I d o s ta tk i ma — rzekł G ro ch o w sk i.
— F jeszcze m oże m ieć ze  sze śc io ro  dzieci - -  

po ch w y c ił G rzyb .
— B ędziesz pan  całą g ę b ą  — zakończy ł G ro ­

chow sk i.
— Siim ak w estchną ł,
— A c h ! — odparł. — N ow ięcy  mi szk o d a , że 

m oja  Jagna w idzieć  teg o  nie będzie.
— Przecie  jakby o n a  w idziała, ty  nie m iałbyś 

d w u d z ie s tu  p ięciu  m o rg ó w  — zreflek tow ał g o  G ro ­
ch o w sk i.

— N o, zg o d a , czy  nie ? — spy ta ł G rzyb.
— W o la  B oska ! — w estch n ą ł Ślimak.
— S zkoda , że n iem a czem  p rzep ić  — zauw aży ł 

G ro ch o w sk i.
— M om  ci ja tu o d ro b in ę  m io d u  o d  d o b ro d z ie ja  

— rzekł Ślim ak i w o lnym  krokiem , ze zw ie szo n ą  g ło ­
w ą, p o sz e d ł d o  stajenki. P o  m ałei chw ili p rzyn iósł 
b u te lkę , z ie lonaw y  kieliszek i, na law szy  go , zw róc ił 
się d o  G rzyba. 2 $

— N o, kum ie — m ów ił, kłaniając się. — N o, 
kum ie, p rzep ijam  d o  w as , żeb y śc ie  się ju ż  od  tych 
p ó r  n ig d y  nie gnigw aii. P ro szę  też w as, jak b r2 ta,

rzyć d o  teg o  sto p n ia , g d y b y  F rancuzi n ie  byli s tro n ­
nym i. P o d ejrzan e  jest z ach o w an ie  się  rządu  fra n c u ­
sk iego . B riand o trzym uje  ty lko  in fo rm acje  o d  K o rfan ­
tego , p o n iew aż  w  p rzec iw nym  razie  n ie m ó g łb y  
tw ierdzić , że p o łożen ie  na G ó rn y m  Ś ląsku  się p o ­
lepszyło .

Jest rzeczą  zrozum iałą , że N iem cy g ó rn o ś lą sc y  
ch w y cą  się  sam o p o m o cy . N ie je s t p ro sty m  w ym ysłem  
tw ierdzen ie , że A ngija p rzez s w e g o  a m b a sa d o ra  za 
cen ę  p o d p isan ia  u ltim atum  złożyła przyrzeczen ie  
m niej ze w zg lęd ó w  g o sp o d a rc z y c h  jak raczej po li­
tycznych  w  kw estji rozstrzygn ięc ia  sp o ru  g ó rn o ś lą ­
sk ieg o  w  d u ch u  ko rzystnym  dla  Niemiec.

K R O M K A
O lsztyn , dn ia  14 m aja 1921 

K alendarz na n iedzie lę : Z ie lone  Św iątki. 
W sc h ó d  słońca  o  g. 4,07; zach ó d  o  g  7 46.

Z Prus Wschodnich.
— Do czytelników. Z w racam y  u w a g ę  Szan. Czy- 

C zy te ln ików , że listy zaw ierające k o resp o n d en c je , 
rozw iązan ia  zag ad ek , sp ro s to w a n ie  i w  o g ó le  w sze l­
kie sp raw y  tyczące s ię  redakcji, a d ;e so w a ć  należy : 
Redakcja „Gazety O lsztyńskiej". Z aś  listy  w sp raw ach  
o g ło szeń , a b o n am en tu  i innych  tyczących  się  w y­
łącznie  ad m in istrac ji, p ro sim y  a d re so w a ć : Admini­
stracja  Gazety Olsztyńskiej*.

Szan. C zy teln icy  zechcą  się  łaskaw ie  z a s to so w a ć  
d o  pow yższe j uw ag i, ze w zg lęd u  na u łatw ien ie  p ra ­
cy redakcji i adm inistracji.

— Podwyższenie nagród za uratow anie życia. N a­
g ro d y  p ien iężne  za w y ra to w an ie  od  śm ierci są w s to ­
su n k u  do  o becnej w a rto śc i p ien iądza za niskie. D la­
teg o  też p rezeso w ie  reiencji zosta li u p o w sżn ie ifl n a ­
g ro d y  te p o d w y ż sz y ć  aż  d o  2 0 0  mk,

Z Warinji.
* Oisztyn, P o w s ta ło  tu  p ie rw sze  b iu ro  detekty- 

w ne  i znajdu je  się w  d o m u  przy ulicy C esarsk ie j 16. 
K ierow nikam i są  dw aj zaw o d o w i krym inaliści z d łu ­
g o le tn ią  praktyką.

* W artem bork. W  p on iedzia łek  p o p o łu d n iu  p o ­
w sta ł w  lesie  m iejskim  pożar, k tó ry  p o ch ło n ą ł p ó łto ra
m o rg i lasu . P o ża r p o w sta ł w sk u tek  n ieo s tro żn eg o  
o d rzu cen ia  zapałki zapalonej.

— W  tu te jszym  katolickim  kościele  parafjalnym  
o d b ęd z ie  s ię  m isja, k tó ra  się  ro zp o czn ie  dn ia  28. m aja 
a sk o ń czy  w  dn iu  iw . A n ton iego . O d p ra w io n e  b ęd ą  
w c i ą g u 8  mśu dni kazania p o lsk ie  i w  8  m iu  dalszych  
d n iach  kazania  niem ieckie.

* Gryźliny- P a rę  dni p rzed  p leb iscy tem  N iem cy 
rozlep iali po  d o m ach  plakaty  an typo lsk ie . C hodzili 
także d o  po lsk ich  d o m ó w . G dy  p. G . im te g o  na p o ­
siad łośc i sw oje j w zb ro n ił p rzyszło  d o  »zw adzk is . A gi­
ta to r niem iecki p o ch w y cił n aw et za b ro ń . Szedł na 
to  w id o w isk o  eakże p. A ntom  W ieczorek , Polak , w 
to w arzy stw ie  k o iegów , Idący za rum lis to n o sz  p. S. 
(N iem iec) p o d o b n o  bez ż a d n eg o  p o w o d u  uderzy ł na 
n iego  kijem. Pan W . b ron ił się g o łą  ręką, ale o b ro n ił 
się  i to  tak, że iis io n o sz  zg ło sił się  chorym . Z a in te ­
re so w a ła  się  tą sp ra w ą  p ro k u ra to rja  i w  tych  dn iach  
staw ał p. W . p rzed  sądem  ław niczym  w  O isz ły n ie  za 
»K orperverle tzung«  i „ S tra ssen an fa lK  Sąd skazał p. 
W ieczorka na 6  ty g o d n ie  w ięzienia, P on iew aż  p. W .

o w szem  — jak ojca, żebyście  się  za m ną d o  w aszej 
siostry , d o  G aw ędziny , w staw ili, jako chciałbym  się z 
n ią  żen ić , za w aszem  pozw o ien iem  i b ło g o s ła w ie ń ­
stw em  B oskiem .

W ypił, schylił się  G rzy b o w i do  ko lan  i n astęp n ie  
p o d a ł m u pełny  kieliszek.

— A jo  ci m ów ię, bracie Ślim aku, -  ■ o d p o w ie ­
dział G rzy b  — że m oja k o ch an a  s io s lra  juże  w czoraj, 
jak był u n a s  d o b ro d z ie j, pom yśia ła  o  tobie. D ziś 
przysłała  ci na jw iększy  w oreczek  k rup , p sz e n n ą  b u lkę  
i o se łk ę  m asła i gada ła  mi, żeb y ś u niej m ieszkał, p o ­
kąd se  nie n ie  o d b u d u je sz  w łasnej chałupy . Jo ci też 
z serca rad  jestem , jak na jro d zeń szem u  b ra tu , b o ś  ty 
jed en  z całej w si o p arł się n iedo w iark o m  i nie m ało 
w e w o jn ie  z nim i ucierp ia łeś, co  ci B óg  nag rodz i.

W ypił i p o d a ł kielich G ro ch o w sk iem u ,
— B ardzom  k u n ten tn y , — rzeki so łty s, gdy  m u 

nalan o  m io d u  — b ard zo m  k u n ten tn y , że się  tak  w szy - 
ć k s  n a  d o b re  o d w ró c iło . Z atem , źy cę  to b ie , Ślim aku, 
szczęścia  z now ej żo n y  i z Jędrka, co  g o  dziś m ają 
z kozy w ypuśc ić . A w am , brac ie  G rzyb ie , źycę szczęś­
cia z n o w e g o  św ag ierka  i z te g o  o to  n iecn o ty  Jaśka, 
żebyś się  c h o ć  raz b esty a  u sta tk o w ał. A tob ie , Jaśku , 
żeb y ś na  n o w em  g o sp o d a rs tw ie  lepiej g o sp o d a ro w a ł, 
niżeli N iem ce, a d o  cu d zy ch  sta jen  nie zag iądat, bo  
w iem , że na  w as  ch ło p y  się  już  zm aw iają i w  łeb b y ś 
d o s ta ł przy n o p irszy  okazyi, am en.

— P o  niedzieli k u p u ję  fo lw ark  od  H am era, a po  
św ię tach  z ro b ię  d w a  w e s e la ! — zaw oła ł u rad o w an y  
G rzyb.

P o  tych  s ło w ach  czterej ch łop i zaczęli się śc iskać  
i całow ać, a Ślim ak, w idząc, że już  zab rak ło  m iodu , 
w ysłał paro b k a  G ro c h o w sk ie g o  na w ieś d o  Josela, 
p o  b u te lk ę  w ódki i b u te lk ę  araku .

Za m ało, b ra c ie !  — c zw a ł się G ro ch o w sk i. 
— N akaż, żeby ci Jo se l p rzysła ł ze trzy  garnce  w ó d ­
ki i beczu łkę  p iw a, b o  na dzisie jszy  p o g rzeb  n ieb o  
szczki p e w n o  zwali się  k u p a  !udu.

w  o s ta tn im  czasie p rzebyw ał w  P o lsce  (ab g e tren n tes  
G eb ie t) i teraz  tu  ty lko  p rzy p ad k o w o  przybył, a w ięc 
g o  na ty ch m iast a re sz to w a n o  i w  »kozie« o sa d z o n o . 
P o d o b n o  »Z w iązek P o laków *  zajął s ;ę sp raw ą  p. W . 
C iekaw ym  był sw eg o  czasu  w y ro k  sąd u  w  B iskupcu . 
T am  ciężko  p o ra n io n o  P o lak ó w , a n ap as tn icy  zostali 
uw o ln ien i. T ak  sam o  p o sz ło  sp raw co m  n ap ad u  ria 
ks. Z iem k ó w sk ieg o  i księdza  Dr. D zia łow sk iego , W te n ­
czas ro zch o d z iło  się  o  »E rreg te  G em ttter*  i »Vater- 
landsliebe* . P o ró w n u jem y  w yroki, p o zo staw ia jąc  sąd  
czy teln ikom , g d y ż  w y ro k ó w  k ry ty k o w ać  nie w o ln o . Dł.

Z Powiśla
* Kwidzyn. Kilku o só b  zauw aży ło , iż p o n a d  p la­

cem  sp o rto w y m  w  niew ielkiej w y so k o śc i pęk ł i ro z ­
prysł się  szrapnei. Skąd ten  p oc isk  w yszed ł nie z d o ­
łan o  stw ierdzić.

* (S.) Biskupice. N auczyciel p. Jack iew icz n a d e ­
słał nam  list, w  k tórym  w  drastycznym h .słow ach w y ­
raża sw e  ob u rzen ia  na k o re sp o n d e n ta  z S usk iego , 
k tó ry  w yraził się, że » w szko le  nauczycie) uczy k iepsko* . 
Żali s ię  nauczyciel, że „P o lacy  w  B iskup icach  tak dzię­
kują  za m ozo lną  i p e łną  p o św ięcen ia  p racę przy  1 0 0  i 
w ięcej po lsk ich  dzieciach«. N iew iadom o, czy k o re ­
sp o n d e n t m iał na m yśli nauczyciela  w B iskupicach . 
B ądź co  b ą d ź  m o ż e b y b y ło  lepiej, a żeb y śm y  p o v ś ć ią -  
g liw i byli w  krytyce nauczycieli nauczających  po  po l­
sku, Sił nauczycielsk ich  udzielających nauki języka 
p o lsk ieg o  je s t m ało. N auczyciele  p rzew ażn ie  żyli w  
a tm osferze  p rusk iej, stali p o d  k o n tro lą  sw ej w ładzy  
p rzełożonej, s ta n o w isk o  ic h je s l  tru d n e  i w y m ag a  p e ­
w nej c ie rp liw ośc i i w y rozum ia łośc i z naszej s tro n y . 
N iew ierny jak się  czyteln icy  na  tę  sp ra w ę  zapatru ją , 
ale zdaje się, że m oże sp o k o jn a  w ym iana zd ań  w  tej 
sp raw ie  by łaby  na m iejscu.

* M albork. Z g inęła  bez śladu  żona ro b o tn ik a  ko- 
lee jo w eg o  A niela Kilian. Z ag in io n a  liczy lat 45. Ż y ­
ła o n a  z m ężem  w  n iezgodzie  w ięc je s t o b aw a , że 
w y konała  zam ach  sam obójczy . O śm io ro  n ieletn ich  
dzieci oczeku je  sw ą  m atkę.

— Z w iązek  p ra c o d a w c ó w  pragn ie  zn ieść  zły zw y ­
czaj żądan ia  n ap iw k ó w  za przew iezien ie  rzeczy lub  
to w a ró w  p rzez ro b o tn ik ó w  tra n sp o rto w y c h , k tó ry  to  
zw yczaj na d o b re  się  tu  zagn ieździł. R enom a i p o ­
w ażan ie  firm  spedycy jnych  cierpi b o w iem  rzekom o 
na lakiem  p o s tę p o w a n iu  a p u b liczn o ść  byw a w yzy­
sk iw ana. W szelkim i d o p u szcza ln em i śro d k am i m a 
ten  zw yczaj b y ć  zw alczany .

Z Mazur.
* Ełk. „H eim atverein“ zam ierza dzień  11. lip- 

ca jako  p ie rw szą  ro czn icę  g ło so w an ia  u roczyśc ie  o b ­
chodzić . Przy d w o rc u  m a się  zasadzić  d ąb  o raz  w y­
staw ić  kam ień pam iątkow y. N a plac w y śc ig o w y  m a 
w y ru szy ć  p o c h ó d , g d z ie  się  o d b ę d ą  zabaw y. Z a ­
b aw y  p rzezn aczo n e  b ę d ą  p^zedew szystk iem  d la m ło- 
m łodzieży, aby  jej o d św ie ż y ć  paim ęć o  d n iu  g ło s o ­
w ania .

* M ikołajki. M iasto  nasze, zn an e  ze sw e g o  h a n ­
d lu  rybam i o trzym ało  też  w  o s ta tn ich  la tach  znam ię 
centrali, jag ó d  leśnych , co  ma d o  zaw dzięczen ia  o l­
brzym i o b sz a ro m  leśnym , znajdu jącym  się  w  n a jb liż ­
szej okolicy  m iasta. W  ubiegłym  roku  były d o c h o ­
dy  z zb io ru  jag ó d  ob fitem  źród łem  za ro b k u  d la  lu d ­
n ośc i ubogiej.

* Olsztynek. M iasteczko  n asze  ro zw in ę ło  luchii 
w ę dzia ła ln o ść  w  dziedzinie b u d o w lan e j, w k tórej w  
la tach  o s ta tn ich  nic nie u czy n io n o . W  lecie w y b u ­
d u je  się  kiiks o sa d  p o d łu g  p ro jek tó w  zak reślo n y ch .

O ko liczne  to rfow iska , licznie tu  w y stęp u jące , 
b ę d ą  b a rd zo  w yzykiw ane, p rzez co  się  nie tylko zm niej-

Slim ak p o słu ch a ł ro z tro p n e j rady so łty sa  i z rob ił 
dobrze.

G d y  bow iem  ku w ieczo row i p rzyw iez iono  tru ­
m nę z m iasteczka, zeb ra ło  się  na  p o g rzeb  Ś lim akow ej 
takie m n ó s tw o  ludzi, jak iego  n a jsta rsi nie pam iętali w  
okolicy.

U m ow ę, z a w a rtą  m iędzy  ch łopam i, sp e łn io n o  jak 
najściślej. G rzy b  w  ciągu  ty g o d n ia  n aby ł fo tw ark  
H am eró w , a jeszcze p rzed  W ielkim  P o stem  o d b y ły  się  
w ese la  Jaśka G rzy b a  z O rz e c h o w sk ą  i Ś lim aka z G a -  
w ędziną.

R ó w n o  z początk iem  w io sn y  przybył na w ieś  je- 
o m etra  i p rzep ro w ad ził w ym ianę g ru n tó w  p om iędzy  
G rzybem  a Ślim akiem . W  tej sam ej godzin ie , kiedy 
na p o lach  za tk n ię to  p ie rw szą  tykę m ierniczą, z kolonii 
w yjechały  fury, u w o żące  ru ch o m o śc i H am erów .

Ku jesieni m łodzi G rzy b o w ie  osied li na fo lw arku , 
a Ślim ak miał już  ch a łu p ę  i w szelk ie  szan se , że jeg o  
rodz in ie  p rzybędzie  n o w y  członek . K orzystając z tej 
oko liczności, d ru g a  żo n a  Ś lim aka b a rd zo  częs to  za tru ­
w ała m u życie i m ów iła, że był żebrak iem  i że  jej 
zaw dzięcza cały m ajątek. W ó w czas  s tro sk an y  ch ło p  
w ym ykał się  z ch a ty  na w zg ó rze  i tam, leżąc p o d  
so sn ą , rozm yślał o  tej dz iw nej w alce, w  której N iem cy 
stracili ziem ię, a o n  - -  cztery najb liższe  o so b y .

Ludzie zapom nieli już o  Ś lim akow ej, Staśicu, O w ­
czarzu  i znajdzie, ale  ch ło p  pam iętał n aw e t o  zdechłym  
B urku  i o  k row ie , co  z p o w o d u  b rak u  paszy  po sz ła  
p o d  n ó ż  rzeźników :..

Z  innych  o só b , zam ieszanych  d o  w alki Ślim aka z 
N iem cam i, g łu p ia  Z o śk a  um arła  w  w ięzien iu , a stara  
S o b iesk a  w  szynku  Josela. R eszta, nie w yłączając 
Jo jny  N ied o p erza , żyje i s ą  zd ro w i. -e

K O N I E C .  '



szy  zap o trzeb o w an ie  w ęg la  ale i w ym usi n iższe  ceny  
n a  d rz e w o  o p a ło w e .

* O stród. Ż o n a  ro b o tn ik a  W . c h o ru je  o d  d łu ż ' 
szeg o  czasu  na na um ysł i k ilkakro tn ie  u siło w ała  s o ­
b ie  o d e b ra ć  życie. P rzed  ty g o d n iem  w skoczy ła  w  
zam ierzę sam obó jczym  d o  jeziorą D rw ęcy , lecz zo ­
s ta l i  n a  cza s  w yd o b y tą . O n eg d a j w yskoczy ła  oknem  
z w y so k o śc i 12 m etrów  na b ruk . Lecz i ty m  razem  
sk u te k  n ie  był śm ien e in y m , lecz s tw ie rd z o n o  ciężkie 
z łam anie nog i i w ew n ę trzn e  obrażen ia . M u sian o  s a ­
m o b ó jczy n ię  o d s ta w ić  d o  szpitala. N adzieja  u trzym a­
nia jej przy życiu je s t słabą.

* W ęgoborkv N iedaleko  B irkenhain  paliła się  tra ­
w a na łąkach to rfow ych . O g ień  z a p ew n e  p o w sta ł 
p rzez  n ieo s tro żn o ść . W y so k ie  p łom ienia  m knęły  b ły ­
skaw iczn ie  przez po la, na  k tó ry ch  sta ła  su ch a  traw a. 
K rzaki stanęły  w  p łom ien iach . O gień zag rażał wili 
B irkenhein, gd z ie  d o p ie ro  co  w y b u d o w a n o  d u żą  salę 
z  przyległym i pokojam i. P rzy  z łączonych  w ysiłkach  
p racu jących  tam  cieśli o raz  p e rso n a łu  zd o łan o  po  kil­
k u g o d z in n y ch  w ysiłkach  p o żar ugasić . Spaliło  się 
kilka m ó rg  łąki.

Z dalssydl stron.
* (S). Królewiec. Jakim  d u ch em  o ży w io n a  jest n ie­

m iecka p rasa  k ró lew iecka d o w o d z i a rty k u ł „D as  fran- 
zó s ich -p o in isch ^  L u gensp ie l in O b e rsc h le s ie n 4 za­
m ieszczony  w  nr. 218 * O stp re u ss isc h e  Z eitu n g * . A u­
to r  artyku łu  o b rzu ca jąc  w yzw iskam i P o lak ó w  ud erza  
tak że  o s tro  na F ran cu zó w , pisząc, że s tan o w isk o  ich 
w oła  o p o m stę  d o  n ieb a4. K ończy się artykuł n astę - 
pu jącem  z d a n ie m : »Precz z m aską z tw arzy  fran cu ­
sk o -p o lsk ie j cho ło ty  zbójeckiej z o św iadczen iem , że 
po lsk i m arsz  d o  G ó rn e g o  Ś ląska nam  także daje i 
d a ć  m usi p raw o  d o  o b ro n y  niem ieckiej ziemi przed  
poisk iem i zaw adiakam i* . »Polenkolier« . — O ku lista  
D r L om er m iał tu  rnieć w yktad. Z ach o ro w a ł i w ysłał 
s w e g o  za s tęp cę  A tenże o p o w iad a ł z c iekaw ośc ią  
p rzysłuchu jącym  się M ichlom  niem ieckim  co  w szy stk o  
w  przysz łośc i dz iać  się będzie. O tó ż  rew o iu c je  g e o lo ­
g icznej i politycznej na tu ry , trzęsien ia  ziemi,, kom ety  
się  po jaw ią, nastąp i druga w ojna św iatow a kończąca 
s ię  zwycięstwem Niemców, Anglja zatopi się w morzu

p itd. itd . N iek tó rzy  z N iem ców  staw iali p o d o b n o  z 
c iek aw o śc ią  ró żn e  zapytania. Jakiego ro d za ju  były te 
zap y tan ia  z p rasy  niem ieckiej do w ied z ieć  się nie m o ­
żem y. Być m oże, że ro zch o d z iło  się jeszcze o  P o lską  
i F rancję. M oże znajdzie  s>ę jeszcze  p ro ro k  niem iecki, 
k tó ry  p rzep o w ie , że przy jdzie kom eta, m achn ie  o g o ­
n em  i zn iszczy  P o lsk ę  i F rancję  od razu . T o b y  była 
d o p ie ro  »frajda*.

Z Polski.
* Puck. W e w torek , 2  m aja p o  M szy św . p o ­

św ięc ił ks. p ro b o sz c z  F ittkau o ch ro n k ę , k tó rą  puckie  
T o w a rz y s tw o  p ań  m iłosierdzia  św . W in cen teg o  a Paulo  
p rzed  m iesiącem  u ruch o m iło . P o  deklam acjach  i śp ie ­
w ach  n aszych  m alców  p rzem ów ił ks. p ro b o sz c z  i p. 
in sp e k to r  szkom y  G ó rn y , dzięku jąc  P an iom  św . 
W in cen teg o , S io strze  p rze łożonej, s io s trz e  o ch rcn ia rce , 
i w szy stk im  d o b ro czy ń co m , za ich zab ieg i i ofiary. 
P o  d o k o n an y m  a k d e  pośw ięcen ia  udali się w szy scy  ze­
b ra n i na w sp ó ln ą  kaw ę d o  k iasztoru .

* Oliwa. W  u b ieg łą  n iedzieię  p o  p o łu d n iu  w y ­
b u c h ł w  lesie o h w sk im  przy T am ie S zw edzkiel pożar 
P ra w d o p o d o b n ie  r z u c e n i  pa lącego  się  cygara  lub  
p ap ie ro sa  by ło  przyczyną p o żaru , k tó ry  z p o w o d u  
p o su c h y  i w ia tru  szy b k o  się rozszerzy ł. O ch o tn icza  
s tra ż  p o ża rn ą  z O liw y  stłum iła  pożar,

* Starogard. W  S ta ro g ard z ie  o d b y ł się o b c h ó d  
R adzenia p am ią tk o w eg o  »D rzew ka W o ln o śc i*  przy 
-yw ym  udziale  licznej p u b liczn o śc i z m iasta  i okolicy. 
Z a k o p a n o  p o d  d rzew kiem  d o k u m en t, p d n o sz ą c y  się 
do d o b y  obecnej.

* Chełmno. O d  ty g o d n ia  już o tw arta  w  C hełm nie 
w y s taw a  rep ro d u k c ji dz ie l a r ty s tó w  po lsk ich . K ierow ni­
kiem  w y staw y  jaico też jej in ic jatorem  jest a rtysta- 
rn a 'a rz  p. T esier. Z  m iasta  C hełm na sam eg o  znajdu ją  
się  na w s ta w ię  m. i, ^B ram a G ru d z ią d z k a 4 i 5 ra tu s z 4, 
p ięk n e  dzieła p. Teslera.

* Toruń. P. dr. Z ielińsk i z dn iem  3 m aja u stąp ił 
z u rzęd u  b u rm is trza  i zajął słę  w yłącznie  sp raw am i 
h an d lo w em i i p rzem ysłow em i.

* Poznań. W  m aju o d b ęd z ie  się  o tw arc ie  M uzeum  
T ow arzystw a L u d o zn aw czeg o  w  n o w ej siedzib ie  w 
g m ach u  M uzeum  W ielkopo lsk iego . M uzeum  to, za ło ­
ż o n e  z  in ic ja tyw y ks. a rcy b isk u p a  L ikow sk iego , z n a ­
lazło g o rliw e  tw ó rczy n ie  w  o so b a c h  pp. radczyni C i- 
ch o w iczo w ej i jej córki W iesław y. Form aln ie  z n icze­
g o , a ty iko n iezm o rd o w an ą  p racą  i energ ją  stw o rzy ły  
o n e  w  p rzeciągu  1 0  lat zaledw ie , in sty tu c ję  n a ro d o ­
w ą, jakiej P o lsk a  drug ie j nie p o s iad a  i k tó ra  jest 
p raw d z iw ą  ch lu b ą  ca łego  kraju.

■  * M ościska. Z M ośc isk  d o n o sz ą  do  dz ienn ików
■  lw o w sk ich , że w ś ró d  tam tejszej lu d n o śc i żydow sk ie j 
^ fc to* 7 erzy się  nag m in n ie  jakaś n iezn an a  d o ty ch czas  cho-

oba, m ianpw icie  ch o rzy  d o s ta ją  w rz o d ó w  na  b rzu-
■  ch u , w padają" w  g o rączk ę  i p o  trzech  d n iach  untiera- 
ę  k-  D o ty ch czas  zm arło  p rzesz ło  1 0 0  ży d ó w , a  ok o ło  
I 500 je s t  cho rych .

i *
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Z Niemiec.

u siło w ał zed rzeć  im  su k n ie  z ciała. I to  n ie ty lko  ka­
p e lu sze  • p łaszcze, ale w szy c tk o  d o  koszu li, a c za sa ­
mi naw et, i koszulę. N azy w an o  ten  żart »A ltgesellen 
m acb en “. Z  tej okazji p rzy sz ło  często  d o  zaciętych 
bó jek  pom ięd zy  przyjaciółm i i nieprzyjació łm i kobiet. 
W  d ru g ie  św ię to  „żart“ ten  p rzybrał p rzykre skutki. 
Z d a rto  ub ran ie  z pew nej kobiety  cho re j na nerw y , 
k tóra  n a g o  : bez  p rzy to m n o śc i p o zo sta ła  na m iejscu. 
D o w ied z ia ł się  król o tern i zarządził środk i en e rg i­
czne. P atro le  p rzeciągały  i ek sceso m  przeszkadzały . 
D zisiaj w  ku ltu ra lnych  N iem czech  ludzie  już w  ten  
s p o s ó b  nie „żartują*1, ale c h o d zą  d o  tak  zw an y ch  b a ­
ró w , g dzie  zw y ro d n ia łe  ko b ie ty  tań czą  w  u b ran iu  
Ew y. C o  chw ila  s 'y c h a ć  o zn iesien iu  w  B erlinie p o ­
d o b n y c h  zg o rszen ie  na w ielką skalę  upraw ia jących  
n o c n y c h  iokali.

* Berlin. P o  d łu ższy ch  o b se rw ac jach  u d a ło  się 
po lsk im  ag en to m  u rzęd u  śled czeg o  w ykryć przy p o ­
m ocy a g e n tó w  berlińsk ich  w  L ich ten b erg u  p o d  B er­
linem  fabrykę fałszyw ych  łOOO-markówek po lsk ich . 
Fabryka zna jdow ała  się  w  podziem iach  b u d y n k u  nie 
jak iego  L ydora. D o k o n a n o  sze reg u  a resz to w ań .

* (S )  Berlin. Jak b a w io n o  się  w  Z ie lone  Św iątki 
p rz e d  rokiem  1848 w  Berlinie, d o n o s i o tern „Vor- 
w arts*  w  d o d a tk u . O to ż  w  św iątk i B erlińcycy jak 
w szy scy  w ychodzili n a  p rzechadzkę . P o  zach o d z ie  
s ło ń ca  B erlińczycy pozw ala li so b ie  na ró żn e  »żarty4. 
O fiarą  tych  ża rtó w  staw ały  się  m łode  kob iety , k tó te  
były p o d p ad a jąco  ub rane . L u d ek  rzucał się  na n ie  j

Rozmaitości.

Z w iązek  P o lak ó w  u trzym uje  w  K w idzyn ie  „A gen­
cję prasową**, k tó ra  m a zad an ie  p rzy jm o w ać zażalenia, 
podan ia , zam ó w ien ia  gazety  itd. o d  lu d n o śc i polskiej 
K w idzyna i okolicy. B iu ro  „Agencji** zn a jd u je  się 
w  R esu rsie  w  K w idzynie, H e rre n s tr . 14. G o d z in y  
b iu ro w e : 9 — 12, 3 —5. W  n iedzie lę  i św ię ta : 12— 1 
w  po łudn ie .

Sekretarz  Jeneralny  Z w iązk u  P o lak ó w .

Patronat Związku Robotnikow
a s s r  m a  P R A C Ę :

1 . dla 1 chłopca 14— 16 lat d o  każdej pracy.
2. dla 1 chłopca 14— 16 lat jako pasterza lu b  s ta r ­

szeg o  sa m o tn e g o  człowieka d o  20 sziuk bydła
3. d la  1 s ta rsz e g o  p as tu cn a  sam o tn eg o .
4. dla 1 ak o rd n ik a  z 10 dziew czynam i.
5. d la ro d z in y  z 2 lub  w ięcej szarw arkam i.
6 . d la  p a s tu c h a  s ta rsz e g o  i ch ło p ca  d o  16 lat.
7. d la  8 — 10 d z iew cząt d o  ako rd o w ej pracy.
8 . d la s ta rsz e g o  p a s tu c h a  sam o tn eg o .
9. d la  1 dz iew czyny  d o  w szelkiej pracy.

1C. D la 6  dz iew czyn  d o  ak o rd o w ej pracy.

Patronat Związku Fiobotnikow
M iasto średniowieczne.

N ie c o  w szy stk ich  m iejsc d ociera  d u ch  p o s tę p u  
cyw ilizacy jnego , jaki zn am io n u je  życie o b ecn eg o  p o ­
kolenia. Są m iejsca, k tó re  nie b io rą  udziału  w  p o ­
ch o d z ie  cyw ilizacyjnym  i trw a ją  w  obyczajach  jakie 
istn iały  p rzed  setkam i lat.

D o  m iast tak ich  należy Fez, w  M arokko. P rze­
k o n an o  się  o  tern n iedaw no , gdy  n a tra fio n o  na 
książkę z p rzed  k ilkuset laty, o p isu jącą  szczeg  ło w o  
m iasto" K siążka s tan o w iła  jakiś p rzew o d n ik  i m iała 
za cel o b jaśn ić  p rzybysza  co  d o  p o ło żen ia  i o b y cza ­
jó w  panu jących  w  m ieście. Jeżeli p o ró w n a  się o p is  
zaw arty  w  tej książce z m iastem  Fez o b ecn ie  istnie- 
jącem , to  okaże się, że  o p is ten  m oże s to so w a ć  się 
całkiem  d ok ładn ie , że \y m ieście nic w łaśc iw ie  nie 
zm ieniło  się  p rzez ten  czas, że zach o w ało  o n o  sw ój 
ś red n io w ieczn y  charak ter w  całości.

„P osąg  wolności**.
P rzejazd  za s tęp ó w  am erykańsk iego  w o jsk a  przez 

m iasto  p o r to w e  B ordeaux  w e  Francji, zo s ta ł u p am ię ­
tn iony  pom nikiem , jaki p o s ta w io n o  w  tern m ieście, a 
m ianow icie  „ P o sąg  Wolności**.

P o są g  ten  m a p rzy p o m in ać  F ran cu zo m  o  tych 
tysiącach  żo łn ierzy  am erykańsk ich , k tó rzy  w  czasie 
w o jn y  św ia tow ej p rzez to  m iasto  przejechali na  fron t 
b o jo w y , aby  w alczyć za  dem okrac ję  św ia ta  i za  F ran c­
ję. Ż o łn ierze  ci już  odjechali, ale d u ch  w olnej A m e 
ryki p o z o s ta ł i p o s ą g  w o ln o śc i jest n iejako jeg o  
w cieleniem . M am y w ięc o b ecn ie  d w a  p o sąg i w o l­
n o śc i, jed en  w  porc ie  N ew  Y orskim , d ru g i w  porc ie  
fran cu sk im  B ordeaux , jak o  św iad ec tw o  przyjaznych 
w ęz łó w  zaw iązanych  m iędzy tymi krajami.

W ojna przyszłości.
D ep a rtam en t chem iczny  am ery k ań sk ieg o  M ini­

s te rs tw a  w o jn y  o g ła sza  c  w ynalazku  p łynnej trucizny , 
k tó re  kilka kropel na  skó rze  człow ieka w ystarcza, aby  
sp o w o d o w a ć  n a ty ch m ias to w ą  śm ierć. N a p o d s ta w ie  
w y n ik ó w  u rząd zo n y ch  b ad ań  s tw ie rd zo n o , że za p o ­
m o cą  4000 to n  tej truc izny , rzu can y ch  z la taw ców  
m o że  zn iszczyć  w  1 2  g o d z in ach  m iljonow ą arm ję. 
M in is te rs tw o  s ta ra  się o sp o rząd zen ie  m u n d u ru , k tó ­
ryby  użyczał żo łn ierzom  o c h ro n ę  p ized  tą  trucizną.

T akże ze s trony  angielskiej p o tw ierdza ją  się  te 
w iad o m o śc i „Times'* p isze : „C hem iczny  d ep artam en t 
am erykan,-,kiego m in is te rs tw a  w ynalazł n o w ą  truciznę, 
k tórej trzy k rop le  na sk ó rze  człow ieka p o w o d u ją  na 
ty ch m ias to w ą  śm ierć. P ro d u k c ja  n o w ej truc izny  jest 
b a rd zo  ła tw a. M ożna ją  sp o rząd z ić  d z ien n ie  w  ilości 
kilku tysięcy ton .

Ruchome gorzelnie.
Jak  w iadom o, już  p rzesz ło  o d  ro k u  istn ie je  w 

S tanacri Z jed n o czo n y ch  zakaz w y ro b u  i sp rzed aży  
alkoholu . A m eryka m a się  s tać  „suchą** i nie używ ać 
a lko h o lu , jednakże  w ed le  u rzęd o w y ch  sp ra w o z d a ń  
jest jeszcze ciągle „irckrą** i pije jak daw niej. L eg io ­
ny tak zw an y ch  a jen tów  p roh ib icy ju y ch  u rządzają  o- 
b law y  na a lkoho l i a lk o h o lik ó w , sku tek  ato li m e o d ­
p o w iad a  n ak ładow i pracy. W e w szy stk ich  sferach  i 
z a w o d a c h  w  A m eryce je s t m n ó s tw o  ludzi, k tó rzy  
w cale  nie m o g ą  być  p o sąd zen i o  p ijań s tw o , k tó rzy  
jednakże  przy  ob iedzie , p rzy  kolacji, lub  d rug iem  
śn iad an iu  rad z ib y  się  „czeg o ś  n a p ić 11. I oczyw iśc ie  
piją. Tej p o trzeb ie  — jak d o n o s i b o s to ń sk i „K urjer 
Codzienny** — słu żą  ru c h o m e  gorzeln ie . O s ta tn ie  ra 
p o rty  a jen tó w  p ro h ib icy ju y ch  d o n o sz ą , że b a rd zo  
ro z p o w sz e c h n io n e  są ru ch o m e p rzy rządy  do pędzę  
nia w ódki. B o g atszy  n ab y w a  te  p rzy rządy  i w y p o ż y ­
cza  je  sw o im  są s iad o m  na  w y p a d e k  po trzeb y . W  
ten s p o s ó b  n aw e t na jb iedn ie jszy  dom  fabryku je  s o ­
bie a lkoho l i m a zaw sze  zap as  w ódk i do  ro z p o rz ą ­
dzenia. T akże  zaś  g o rze ln ię  tru d n o  jest b a rd z o  od k ry ć ,

Biura Związkowe.
S ekretarja t o b w o d o w y  na W arm ję  u rzęd u je  w  

O lsz ty n ie  przy  ul. D w o rco w e j nr. 87 (H o te l In ter­
na tio n a l) o d  go d z . 8  ran a  do  3 p o p o ł;  w  niedzielę 
ł św ię ta  o d  g o d z in y  1— 2  w  południe .

S ekretarjat o b w o d o w y  n a  P o w iśle  u rzęd u je  w  
S ztum ie, Am K re ishaus 67. G o d z in y  b iu ro w e  od  
9 — 12 i o d  3 —6; w  niedzielę i św ię ta  o d  1— 2 w  p o ­
łudnie.

1.

3.
4.
5.
6 .

7.

8 .

9.
10.
11.
12.
13.

14.

15:

16.
17.
18. 
19.

m g r  P O S Z U K U JE  P R A C Y : 
d la  u rzędn ika  g o sp o d a rc z e g o  2 8 lat, k a w a le ra  

zaraz.
d la  u rzęd n ik a  g o sp o d ., żo n a teg o , ra n n e g o  w  rę ­

kę, p isze  n a  m aszynie , p rzechodzi k u rs  g o ­
sp o d arczy , o d  lipca. 

d la  kow ala  z 2  szarw arkam i, zaraz, 
d la  kow ala z 1 u cznem  i 1 szarw ark iem , zaraz, 
d la  kuczera  s ta rsz e g o  bez  szarw aku . 
dla 1 ro bo tn ika , bez szarw arku , ż o n a  cho d z i do  

pracy
dla  m łynarza, zna  się  na  ry b o łó stw ie , zgo d z i się 

także jako ro b o tn ik  bez szarw arku , żonaty , 
d la  kuczera  lub  w łodarza, zgodzi się  jako ro b o t­

nik, jeden  ch ło p iec  jako  szarw ark. 
dla w ło d arza  lub aKordnika. 
dla kuczera  z 2  dziew czynam i, 
dla ro bo tn ika , ż o n a  d o  pracy , bez szarw arku . 
d la ro b o tn ik a  z 1 dziew ęzyną. 
d la  kow ala, d o sk o n a ły  m aszyn ista , p raco w ał kil­

ka lat w  fabrykach, 
d ia  ro b o tn ik a , 1 szarw ark , (zna się n a jfro b o tach  

w odnych).
dla 1 żon . p rzo d o w n ik a  z 3 —5 dziew czynam i 

zgo d zi się także jako  ro b o tn ik  bez szarw ark u  
dla  1 0  dziew cząt, 

d la  ceg larza  żo n a teg o , 
dla s ta rszeg o  ro b o tn ik a  z w iększą  ro d z in ą  
d la 1 akordnika.
dla 1 ro b o tn ik a  zna jącego  m u la rs tw o  i ceglar- 

s tw o  od  1 . październ ika  rb.
T. Odrowski, Patron.

M arienw erder H erren str. 14, teł. 382.
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W  poniedzia łek , 9 -go  bm . p o ż e g n a ł 
się t)4m św iatem  dr uh  nasz

śp .

jan Maruński
w 2 1  roku  życia.

W ieczny  o d p o czy n ek  racz m u dać; 
Panie!

G ryźliny , 12. m aja 1921.

Tow. gimn. Sokół 
w  Gryżlinach.

W  poniedziałek , 9 -go  m aja zm arł nagle 
cz łonek  nasz

śp.

Jan Maruński
przeży w szy  lat 2 0 .

Śpij n a sz  d ru h u  w  ciem nym  grob ie  
N iech  się  W arm ja  p rzyśn i T ob ie!

G ryźliny , 12. m aja 1921.

Towarzystwo Śpiewu 
„Halka“.



Walne zebranie
Spółki|;

flr. Bertirtiger Spar- und 
Darfehttskaśsenverein

E. G. ui. a  H. 
o d b ęd z ie  się  w niedzielę, 22 maja 1921, 
po poł. O 4-tej w karczmie p. Thiela w Bartągu,
na k tó rą  w szy scy  u p raw n ien i d o  g ło so w a n ia  cz łonkow ie  
zo b o w iązan i są  p rzy b y ć  ab y  u n ik n ąć  karze k o n w e n ­
cjonalnej 1 0  mk.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. P rzed ło żen ie  rach u n k u  ro czn eg o  o raz  b ilansu

za  ro k  1920.
2 . S p raw o zd an ie  roczne.
3. W y b ó r 3 cz ło n k ó w  nadzorczych .
4. W y b ó r 2 cz ło n k ó w  zarządow ych .
5. R óżności.
J o n d o r f ,  13. m aja 1921.

Przewodniczący.
B a rc z e w s k j i .

CENTRYFUGI
polecają  się  sam e  i są  d o  nabycia  
p o  n a jtań szy ch  cenach  ze sk ładu

F .  K l @ t e i ś ® i J
w łaśc.: Jan M. Kowalewski

ul. Jak ó b a  5, n a ro żn ik  ul. K oronow ej. 
T elefon  202.

D o  sp rzed an ia  są  n a s tęp u jące  p rzed m io ty  g a rd e ­
ro b y  m ęzkiej:

zimowe paleto z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami

(Wickelgamascihen) i buty ęźame.
W sz y s tk o  w  u ży w an y m  stanie.

D o w ied z ieć  się m o żn a  w  ekspedycji »G azety  O l­
sztyńskiej* .

2 ubranie żakietowe
n a  w ięk szą  o so b ę , pa lto  la io w e, pa lto  z im o w e  i 5 p ar 
b u tó w  tan io  n a  sp rzedan ie .

G dzie , w sk aże  ek spedycja  G azety  O lsz tyńsk ie j.

Ucznia kowalskiego
k tó ry  m o że  się  także  ś lu sa rn i m aszy n o w ej w yuczyć, 
p o sz u k u je  o d  zaraz

J. Trzciński, m istrz  kow alsk i, 
H o a i g t e l d e  p. S traszew o , p o w . S tuhm .

33^5A A A A / W W

w ramkach i bez
poleca

księg. „Oazę Olsztyńskiej"
przy  R ynku Rybnym .

r
SB5SS3

1

Nowości ta  sezon wioseimo4atowj
w  m aterja łach  w ełn ianych  n a  sukn ie  i kostjum y . Jed w ab ie  n a  su k n ie  i bluzki, 
c re p ć id e  chine, eoliny, m uśliny , w oale , b a ty sty , sa tynety , rypsy , fro te , k repony .

i •

Konfekcja damska, męzka i dla dzieci:
Ubrania k o lo ro w e  i g ranat, jn k . 870, 650, 570, 465
Ubrania czarne  tu ż u rk .^ G e h ro c k a n z iig e )  mk. 875, 770 
Ubrania czarne  i g ra n a to w e  d o  kom unji św .

P aleto ty , U lstry, Jupy , S podn ie , 
Kam izelki, P łaszcze, K ostju tny , 

S pódn ice , B luzki, Halki 
i t. d.

Sukna na ubrania, paletoty i spodnie k o lo ro w e , czarne  i g ranat, o d  mk. 68—275

Bielizna damska, męzka i dla dzieci:
koszule , kołnierzyki, k raw aty , rękaw iczki, p araso le , kapelusze , czapki, p o ń czo ch y , 
fartuchy , h em d en tu ch y , linony , kreasy, inlety, drylichy, cycheny  n a  p o w leczen ia  

i w sze lk ie  to w ary  k ró tk ie  — po lecam  w  w ielkim  w y b o rz e

po  ̂nadzwyczaj niskich lecz stafych cenach.

J. Domański, Sztum.
P o trzeb n y  o d  zaraz

■ przodownik
na o so b n y  fo lw ark , k tó ry  by  s taw ić  m usia ł 18 ludzi, 
w  tern 12 c h ło p ó w , 4 dziew czyny  i 2 ch ło p ak ó w  d o  
żn iw  i do  a k o rd o w e g o  m łócenia, P rzo d o w n ik  m usi 
b y ć  o b ezn an y  z u trzym an iem  i w y p ła tą  ludzi. 

Z g ło szen ie  o s o b is te  je s t konieczne.

Franoszck Pudlewski,
J u l i e n h o f  p. Raudnitz, stacja kol. R audnitz.

ai—"™fT T T H M n n r o m  rwrw— im i wmiwwir" - ■■

2 sady owocowe
są  d o  w ydzierżaw ien ia  w  W ap lew ie  w  pow iecie  
sz tu m sk im . Z g ło szen ia  do
o g ro d o w e g o  M. Sajko^sktego, Gr. W aplitz, Kr. S tuhm .

Karczma
n a  sp rzedan ie . C en a  100 tysięcy mk. Z g ło sze ­
nia o o d  lit. P 5. d o  eksped, G azety  O lsztyńsk iej,

u Budynek
o 3 izbach  z kuchn ią , o g ró d ek , 4 m org i roli, szo p a  
ze stodo łą , z in w en tarzem  lu b  bez, s tó s o w n e  dla 
rzem ieśln ika, zaraz n a  sprzedanie.

Piotr Pakusz w WóryfóNph
: (W oritten  p, D ietrichsw alde).

i

ii
■

Oryginalne Deęljrig
Mc. Cormik |
Lanz [

do cięcia trawy i zttoźa j
jcko  i wszelkie inne maszyny rolnicze

□
poleca  |

F. IKfoIilsikl |
w łaśc.: Jan  £1. Kowalewski {

ul. Jakóba  5, n a ro żn ik  ul. K o ro n o w ej. ■
T elefon  202. /

■ ^

imif. metalows i dębowe
po leca

Fabryka trumieńt n  i sntnwia
Ostrów (Poznańskie).

Centryfugi
m am  w  nastęjau jących  fabrykatach :

Milo Fdeal
Milena Agga
Alfa Lava- Optima
Płanet Diadem
Zenit Lanz
Gazelle litania
Flott Pan

w  w ielkim  w y b o rz e  n a  sk ładzie  i p o lecam  tan io .

LUDWIK KUNATH
skład maszyn rolniczych i warsztat reparacyjny

Olsztyn. T elefon  284.

I
W  o b ro n ie  m atki z i e m i ...............................3 '50
Ż yw cem  z a m u r o w a n a ....................... 3 ’—
W ład y sław  H erm an  (pow . hist.) . . 4 ‘—
P an  T w a r d o w s k i .......................................... 2 '50
W iern a  R óża  . . . . . . . .  4 '—
P rzy g o d y  J a n k a ........................................ 2 —
Z m azan a  w i n a ..............................................— '00
P ani m a j s t r o w a ........................................ — '75
Bajki lu d o w e  ........................................ 2 —
G e n o w e fa  ..............................................  175
N a  tro p ie  zb ro d n ia rzy  . . . .  1 50
O p o w ie ść  o  św . E lżbiecie . . . .  1'50
O rlen k o  (p o w ieść  kozacka) . . .  1'50
P rzy g o d y  rozb itka  ang ie lsk iego  3 tom y 12'— 
Biały d o w ó d z c a  Indjan  . . . . .  1’—
Ks. L  Goffinego 

(W ykład  ew angelji i lekcji . . . 20 '— 
N a b o ż e ń s tw o  d o  N ajśw . S. J. . . 1'50
N o w e n n a  d o  św . A n to n ieg o  . . . —'40
5 N o w ę n n  d o  N. M. P ...............................—'40
K ub ek  w o d y ....................... .....  . '.
O d p u ś ć  n a m .................................... j
O s ta tn i w i a t y k ................................ I sz tuka
P an  B óg  sw o ich  n ie o p u sz c z a  ( 1 5  fen,
P r z e k l ę s t w o .................................... I
W yleczen ie  m ędrka  . . • . . 1
L i s t o w n i k .......................................................5 mk.

p o ie c a :

Księgarnia
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